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Z N A C Z E N I E  S P O Ł E C Z N E  K A N O N I Z A C J I  I B E A T Y F I K A C J I

O ficjalne orzeczenie  K ośc io ła  zezw ala jące  na  kult pub liczny  kośc ie lny  
danego sługi Bożego (beatyfikacja) albo po leca jące  ten kult  (kanonizacja) ,  czy 
w reszcie  sankcjonujące  ju ż  istniejący ku lt  (ap robata  ku ltu  n iepam ię tnego  -  
ab im m em orab il i) pos iada ją  sw oje rem in iscenc je  spo łeczne w okreś lonym  
środow isku, instytucie życia  konsek row anego , d iecezji  czy ca łym  K oście le . 
P rzede w szystk im  istotnym w arunk iem  kanonizacji ,  beatyfikacji  lub aprobaty  
kultu n iepam iętnego  jest  op in ia  świętośc i,  k tó ra  rodzi kult p ryw atny . W arto  
więc w stępnie  zaznaczyć, że zarów no  p rzygo tow an ie  procesu , jak  i sam p ro ­
ces zm ierzający  do przyznan ia  kultu  pub licznego  kośc ie lnego  (proces k a n o n i­
zacyjny) jest  zjawiskiem  pub licznym ; rów nież  o rzeczen ie  K ośc io ła  w p ro w a ­
dzające ten kult, tj. kanonizacja  i bea ty f ikac ja ,  oraz  ich skutki m ają  znaczen ie  
społeczne.

I . S P O Ł E C Z N E  P O D Ł O Ż E  G E N E Z Y  K U L T U  Ś W I Ę T Y C H

H istoria  kultu św iętych w K oście le  od czasów  aposto lsk ich  dostarcza  nam 
dow odów , iż kult ten je s t  fenom enem  spo łecznym  rodzącym  się w sp o łeczeń ­
stwie, w nim  funkcjonującym  i p os iada jącym  o dpow iedn ie  oddz ia ływ anie  
społeczne. Do czasów  zas trzeżen ia  w yłączn ie  S tolicy  A posto lsk ie j  kanonizacji  
(1181) i beatyfikacji (1515) gm iny  chrześc ijańsk ie  z ich b iskupam i m iały 
decydujący  w pływ  na w prow adzen ie  now ego  kultu  pub licznego  w K ościele .

1. Okres kultu  m ęczenn ików

Pierw szy  m ęczennik , św. S zczepan  (D z 8, 2), został po ch o w an y  przez 
„ludzi p o b o żn y ch ” (viri timorati). Pobożnym i lub „ św ię ty m i” nazyw ano  w ów-



czas w szystk ich  chrześcijan . W y n ik a  z tego, że pogrzeb  św. Szczepana nie 
był zw ykłym  pogrzebem , ale dokonanym  przez  w spó lno tę  (com m unio ), czyli 
g m inę  chrześc ijańską. P odobn ie  gm ina  chrześc ijańska  sprawiła  pogrzeb 
św. Po likarpow i,  b iskupow i S m yrny  (155), i obchodziła  uroczyście  rocznicę 
śm ierc i m ęczenn ika  przy jeg o  g ro b ie 1. W  tym okresie  nie widać jednak  żad­
nego dochodzen ia  czy p o s tępow an ia  ze strony w ładzy kościelnej przed p rzy ­
znan iem  m ęczenn ikow i kultu  pub licznego  koście lnego . Kult ten był w ynik iem  
spon tan icznego  uznan ia  gm iny  kośc ie lnej dla św iadec tw a  danego Chrystusow i 
p rzez  m ęczenn ika ,  ale odbyw ał się z udzia łem  w ładzy koście lne j2. W edług  
badań  A. A m ore  jed y n y m  kry terium  w ym aganym  i koniecznym  przed kanon i­
zac ją  m ęczenn ika  była  pew ność  co do jego  m ęczeństw a , tj. śmierci pon ies io ­
nej za C hrys tusa3.

2. Począ tk i  ku ltu  w yznaw ców

K ult  w yzn aw có w  zaczął się rozw ijać  pod w pływ em  fascynacji p ierw szych  
chrześc ijan  m ęczeństw em . P o czą tk o w o  nie rozróżniano  pojęć „m ęczen n ik ” 
i „w y z n a w c a ” . R ozw ój kultu  w yzn aw có w  miał sw oje podłoże teologiczne. 
W ie lu  O jców  K ośc io ła  i p isarzy  chrześc ijańsk ich  po ustaniu p rześladow ań 
chc ia ło  zatrzeć różn icę  m iędzy  m ęczeń s tw em  ciała lub krwi a m ęczeństw em  
d u chow ym , czyli życiem  w ed ług  Ew angelii  (Euzebiusz , św. K lem ens A lek san ­
dry jsk i,  św. H ieron im , św. Jan C hryzostom , św. Augustyn). Inni m ówili 
w pros t  o dw óch rodza jach  m ęczeństw a: m ęczeństw o  jaw n e  (ciała) i m ęczeń ­
stwo ukry te  (życie w ed ług  E w an g e l i i )4. Z atem  życie chrześcijańskie  jako  
doskona le  w ypełn ian ie  E w angeli i  rozum iano  także  jako  m ęczeństw o. Jak 
m ęczenn ik  był św iadk iem  C hrystusa  p rzez  sw o ją  śmierć, tak w yznaw ca  przez 
p row adzen ie  życia  w ed ług  w skazań  E w angeli i  daw ał pełne św iadectw o C hrys­
tusowi. Pojaw ili  się now i święci,  k tórych późnie j nazw ano w yznaw cam i. 
R ekru tow ali  się oni p rzede  w szys tk im  z b iskupów  i ascetów. Jeszcze za cz a ­

1 A. A  m o r e, C u l to  e canortiz.zaz.ione d e i  sa n t i  n e l l ' a n t i c h i td  Christ iana,  „ A n to n ia n u m ” , 
5 2 (1 9 7 7 ) ,  s. 38-80 ; Z o b .  H. M  i s z t a 1 , K o m e n t a r z  d o  K o n s ty tu c j i  A p o s to l s k ie j  „ D iv inus  
p e r f c c t io n i s  M a g i s t e r " , L u b l in  1987, s. 35-49 .

2 A c ta s  de  los m á r t i r e s .  C ap.:  M a r t i r io  d e  S a n  P o l ic a r p o  se g ú n  la vers ión  la t ina ,  ed. 
R. B u e n o ,  M a d r id  1974, s. 2 6 5 -2 7 9 .

3 C u l to  e c a n o n iz z a z io n e ,  s. 4 1 -42 .  Po r .  A . S t a n k i e w i c z ,  U p r a w n ien ia  b is k u p ó w  
p r z y  k a n o n iz a c j i  ś w ię ty c h  p r z e d  X I I I  \r .,  P K  9 ( 1 9 6 6 ) ,  n r  3-4 ,  s. 2 2 6 -2 3 1 .

4 O d n o ś n e  teks ty  zob.:  J. L  i s o w s k i, K a n o n i z a c ja  i t r .  S ta n i s ła w a  tr  św ie t le  p r o c e d u r y  
k a n o n i z a c y jn e j  K o ś c io ła  d a w n ie j  i d z is ia j ,  R z y m  1953, s. 75-92 .



sów prześladow ań chrześcijan  rozpoczę to  św ię tow an ie  rocznicy  śm ierc i b isk u ­
pów obok rocznicy śmierci m ęczenn ików . O bok depositio  m artyrum  p o w s ta ­
wały depositiones  ep iscoporum .  Pap ieże  i b iskupi n ie jako  z urzędu  znosili  
różne cierpienia , bronili w iary przed herezjam i,  w alczyli  o praw a chrześcijan . 
Lud przede w szystkim  był inic ja torem  czci w yznaw cy , k tóra  w yn ika ła  z jego  
entuzjazm u, sentym entu  i podz iw u  dla cno tl iw ego  życia. Innym i s łow y -  
„życ ie” w yznaw cy było p ow szechn ie  znane  i uznane p rzez  lud i to w łaśn ie  
uznanie stanowiło  fundam ent kanonizacji .  Cześć , j a k ą  w y zn aw ca  c ieszy ł  się 
ju ż  za życia, była kon tynuow ana  także  po jego  śmierci.  K anon izac ja  w y z n a w ­
cy nas tępow ała  zatem bezpośredn io  po jeg o  śm ierci.  To p o s tępow an ie  sp o ty ­
kam y zarów no w K oście le  w schodn im , jak  i zachodn im . N iestety , zdarza ły  
się w ypadki „kanon izacji” ludzi ca łkow ic ie  n ieznanych . N iek iedy  o k a n o n iz a ­
cji w nioskow ano ze zw ykłego  ep itafium . W alkę  z nadużyc iam i podję li  b iskupi 
na synodach, np. z kultem  K aro la  W ie lk iego . Synod w e F rankfurc ie  w 794  
roku upom inał, aby nie oddaw ać  czci m ęczenn ikom  nieznanym . N ależy  o g ó l­
nie s tw ierdzić , że kanon izac je  w tym  okres ie  p ro w ad zo n e  były z d o p u sz c z e ­
niem dość dużej dow o ln o śc i3. P o dm io tem  d o k onu jącym  kanon izac ji  był lud, 
który podziw iając cnoty  w y znaw cy  i cuda  p rzez  n iego  dokonane, kanon izow ał 
go faktycznie  przez oddaw anie  m u kultu  pub licznego  bezpośredn io  po śm ie r ­
ci. Ten fakt, podobnie  jak  przy m ęczenn ikach ,  odbyw ał się przy w spó łudz ia le  
i aprobacie  duchow ieństw a . Na Z ach o d z ie  bardzie j  n iż  na  W sch o d z ie  w y m a ­
gano asystencji b iskupa6.

3. Okres  „ Translacji” i „ e lew a c j i” re likw ii

Przez przeniesienie  ( trans la tio ) i w yn ies ien ie  (e leva tio ) rozum ie  się w z n o ­
w ioną  cerem onię  pogrzebow ą, podczas  której w yję te  z g robu  ciało u m ieszcza  
się w m iejscu odpow iednim  do o d praw ian ia  M szy  św. O ile p rzen ies ien ie  
odnosi się raczej do sam ego fak tu  z łożen ia  c ia ła  w odpow ied n im  m iejscu  
przy asystencji szczególnych  uroczystośc i,  o tyle  w yn ies ien ie  bardzie j  do tyczy  
sam ego w yjęcia  cia ła  z grobu. U ży w an o  też nazw y depositio  lub canon iza tio  
corporis.  Obie  nazw y -  oznacza jące  w ynies ien ie  i p rzen ies ien ie  -  o d n o szą  
się do tego sam ego aktu, tzn. w znow ione j  cerem onii  pogrzebow ej.  P o w sz e c h ­
nie w literaturze używ a  się te rm inu  „p rzen ies ien ie”7. P rzen ies ien ie  m ia ło  w

5 T a m ż e ,  s. 68-77.

6 T a m ż e ,  s. 79-80.

7 L. H a r t 1 i n g , M a tc r ia l i  p e r  !a s to r ia  d e l  p r o c e s s o  d i  c a n o n i z z a z io n e , „ G re g o r ia -  
n u m ” , 16(1935).  s. 171-173; H. M  i s z t a 1, P r a w o  k a n o n i z a c y jn e  w e d łu g  u s ta w o d a w s tw a



średn iow ieczu  w artość  k an o n izac j i8. O brzęd  przen ies ien ia  był spraw ow any 
bardzo  uroczyśc ie  i publiczn ie . N a  te u roczystości zapraszano  b iskupów  z 
sąsiednich  kościo łów . M ie jscow y  b iskup  lub kapłan dokonyw ał otwarcia  
g robu  sługi B ożego  i ce lebrow ał u roczys tą  M szę. Następnie  w otoczeniu 
b iskupów , kleru  i ludu re l ikw ie  p rzenoszono  do innego godnego miejsca, 
k tóre  m ogło  się zna jdow ać naw et w tym  sam ym  kościele , ale w innej jego 
części, n a  przyk ład  pod  o łta rzem  bocznym  lub naw et g łów nym . Najczęściej 
d anem u św ię tem u pośw ięcano  jeden  z ołtarzy, rzadziej chow ano relikwie pod 
o łtarzem  p o św ięconym  czci innego św iętego. O ile było m ożliwe, p rzeniesie­
nia  dok o n y w an o  w roczn icę  śm ierc i sługi Bożego , gdyż oprócz tej ostatniej, 
późn ie j też św ię tow ano  roczn icę  przen ies ien ia  i w ten sposób następow ało  
po łączen ie  obu św iąt w jed n y m  d n iu9. M ożna  postaw ić  tezę, że im więcej 
pow ag  kośc ie lnych  było  zaangażow anych  w akt przeniesien ia , tym  lepiej to 
było w idz iane . Innym i słow y -  kanon izac ja  by ła  bardziej uroczysta  i w pew ­
nym  sensie  sku tecznie jsza,  im szerzej uczestn iczył w niej K ościół po­
w szechny . M iała  więc także  w tedy  charak te r  społeczny. Dla przykładu  bp 
Perpe tuus  z T ours  w 461 r., p rzenosząc  ciało św. M arcina, zaprosił sąsiednich 
b isk u p ó w  oraz  sąsiednich  opatów . Podobn ie  bp W ik to r  z Neapolu, dokonując 
p rzen ies ien ia  re likw ii św. Sew eryna  ( i  481), uczyn ił  to autorytetem  papieża 
G e lazego  i zaprosił  na  tę u roczystość  sąsiednich biskupów , opatów  i cały 
kler. P rzen ies ien ie  c iała św. O tm ara  odby ło  się podczas trwania  Synodu w 
K onstanc ji  w 864  r. Przy p rzen iesien iu  re likw ii św. B onom iusza  ( t  ok. 1027), 
k iedy  to b iskup , po śm ierci tegoż św iętego, sam postanow ił  e rygow ać ołtarz 
nad jeg o  g robem , a to p rzec ież  w ów czas  rów nało  się kanonizacji,  k ler i lud 
zadecydow ał,  że b iskup  pow in ien  udać się do R zym u do papieża Jana  X, aby 
„rata f iere t  eius sententia , ut et re lig io  esset devo tio r  et beatissimi Bononii 
co m m em o ra t io  ce leb r io r” . P ierw szy  znany  p rzykład  p rzeniesien ia  auctoritate  
apostó lica  spo tykam y poza  I ta l ią  w 978 r. w odn iesien iu  do relikwii św. 
C elsa  za pap ieża  B enedyk ta  VII. W  czasie  pon ty f ika tu  tego papieża dokonano 
także p rzen ies ien ia  re likw ii św. B urcharda  w 986  r. przy udziale osobistości 
św ieck ich  i kośc ie lnych . Jednak  ju ż  w XI w. is tniała opinia, że jedyn ie  papież 
m a p raw o  d okonyw ać  kanonizacji .  O to  na p rzykład  P io tr  diakon, b ibliotekarz 
w k lasz to rze  na M onte  C assino  ( t  1109), w dzie le  do tyczącym  życia  św.

J a n a  P a w ła  I I  ( In s ty tu c je  k a n o n i z a c y jn e g o  p r a n a  m a te r ia ln e g o ,  z a r y s  h is to r i i  p r o c e d u r y  k a n o ­
n iza c y jn e j ,  p o s t ę p o w a n ie  w d ie c e z j i  i w  K o n g r e g a c j i ,  w z o r y  p i s m  i f o r m u la r z y ) ,  L u b l in - S a n d o -  
m ie rz  1997, s. 114-131.

8 L  i s o w  s k i, dz. cy t . ,  s. 9 4  n.

9 H  a r  t 1 i n g, ar t . cyt .,  s. 172-174 .



M arcina  opata  napisał, że b iskup nie m ógł dokonać  przen ies ien ia  bez  ze z w o ­
lenia papieskiego. D om agano  się, aby sy lw etka  kandydata  na o łta rze  by ła  
dosta teczn ie  znana. W  tym celu na leżało  p rzedstaw ić  jeg o  życiorys oraz 
w ykaz cudów dokonanych  za jego  przyczyną . O ba  dokum en ty  by ły  badane  
przez b iskupa lub przez synod i dop ie ro  po  ich p o zy tyw nym  zana lizow aniu  
można było dokonać przen ies ien ia  re likw ii.  Na Synodzie  La te rańsk im  przy 
kanonizacji św. U lryka w 993 r. badano  L ibe llu s  de vita e t m iraculis .  M ożna  
też pow iedzieć, że od począ tków  średn iow iecza  spo tykam y się z zeznan iam i 
św iadków  w sprawach kanon izacy jnych . D la  przyk ładu  nad g robem  św. Ba- 
tyldy przed dokonaniem  przen ies ien ia  p rzes łuchano  św ia d k ó w 10. W  spraw ie  
św. W iborady  przed przen iesien iem  c ia ła  w 927 r. p rzes łuchano  m nicha  Hitto- 
na, brata świętej. Zeznaw ał on na tem at cnót i cudów . Pap ież  Urban II (1088- 
1099) na prośbę Benedykta , opata  z B retan ii ,  o pozw olen ie  na dokonan ie  
przeniesienia  ciała poprzedn ika  opa ta  G urlo , odpow iedz ia ł ,  iż nie m ożna  tego 
uczynić , gdyby  nie było św iadków  n aocznych  w odnies ien iu  do cudów . Jest 
to w yraźna  w zm ianka  na tem at p row adzen ia  „ p ro cesu ” aprobaty  cudów  przed  
kanonizacją. W sprawie kanonizacji  św. M iko ła ja  z T rani ( t  1094) pap ież  
Urban II zażądał m aturiore  delibera tione  w postaci nap isanego  życio rysu  
i sporządzonego  w ykazu  cudów . Podczas w izy ty  pap ieża  K aliksta  II (1119- 
1124) w opactw ie  Cluny przed  kanon izac ją  o pa ta  H ugona, m im o  p rzed s taw ie ­
nia papieżow i w ie lostron icow ego życ io rysu  i op isu  cudów , p rzes łuch iw a ł on 
osobiśc ie  na terenie opac tw a  wielu  św iadków . Papież  pos ług iw ał się sw oim i 
delegatam i przy dokonyw aniu  dochodzen ia ,  p rzes łuch iw an iu  św iadków . Tak ie  
badanie  św iadków  przez legata pap iesk iego  m iało  m iejsce  przy kanonizacji  
św. Henryka, cesarza, za papieża  E u g en iusza  III (1 1 4 5 -1 1 5 3 )1'. Fak t k a n o n i­
zacji więc nie tylko w ym agał szerok iego  zaan g ażo w an ia  spo łecznego  w ielu  
autorytetów , ale także w yw oływ ał skutki spo łeczne  w postaci pub licznego  
kultu  świętych.

4. K anonizacje  dokonyw ane  dekre tam i p a p ie sk im i

Nie da się ściśle ustalić g ran icy  czasow ej m iędzy  do m in ac ją  kanon izac ji  
dokonyw anej przez p rzen iesien ie  re likw ii a w p ro w ad zen iem  kanon izac ji  p rzez 
dekrety  papieskie, gdyż obie te fo rm y w spó łis tn ia ły  rów nocześn ie  p rzez  dość 
długi okres. Papież A leksander  III (1159-1181)  w odpow iedzi na list bpa

10 L  i s o  w s k i, dz. cyt . ,  s. 86.

"  H a r t l i n g ,  ar t . cy t . ,  s. 187-189.



Lis ieux  donoszący , że lud odda je  cześć m nichow i zabitem u podczas  bójki, 
w ydał w 1171 r. dekre t  A u d iv im us .  D ekretem  tym zastrzegł udzielanie  p ozw o­
lenia na  oddaw anie  ku ltu  pub licznego  koście lnego  Stolicy A postolskiej ,  
a więc nadanie  fak tow i kanonizacji  je szcze  większego  w ym iaru  społecznego: 
„non licet vobis pro  sancto  absque  auctorita te  R om anae  Ecclesiae, eum  p ub li­
ce ven era r i” 12. Przy in terpretacji tego dekre tu  należy położyć nacisk  na 
s łow a „czcić p u b liczn ie” , gdyż  istotnie tylko kult publiczny, a n ie  pryw atny, 
zezw olony  i nakazany  p rzez  K ośc ió ł  św iadczył o kano n izac j i1'. P rzyjm uje 
się, że zw ycza jne  p rzen ies ien ie  pow oli  zatracało  swój charak ter  kanonizacji,  
a s taw ało  się fak tem  litu rg icznym .

Z arów no  w decyz jach  b iskup ich , synodalnych  i papieskich  znajdujem y 
obok  aktów def in i tyw nych  i osta tecznych  (kanonizacji)  akty n ieosta teczne 
i n iedefin ityw ne , k tó re  m o żem y  uw ażać  za p ierw sze  b ea ty f ik ac je14. W  XV 
i X V I w. spo tykam y w ie le  bea tyfikacji  dokonyw anych  przez papieży. Począ t­
kow o tytuł „b ło g o s ław io n y ” był rozum iany  popularn ie  i odnosił się do p rze ­
konan ia  w iernych  o chw ale  n ieb iesk ie j zm arłego  w opinii świętości. N a  p rzy ­
kład pap ież  Sykstus IV  w dekrec ie  aprobu jącym  w 1482 r. kult K ata rzyny  ze 
Szw ecji  napisał: „b łogosław iona , jak  w to w ie rzy m y ” (bea ta , p r o u t  p ie  credi-  
tur). A le  później tenże  pap ież  w 1483 r. w dekrecie  aprobującym  kult Jana 
D obrego  miał na m yśli ju ż  kult pub liczny  kościelny, choć o ograniczonym  
zasięgu , skoro  napisał: „za rządzam y  [...] aby m ógł być czczony jako  b łogosła ­
w io n y ” (ut p o ss i t  p r o  beato  venerari).  Tej w łaśnie  form uły używ ali  później 
pap ieże  do w p row adzen ia  kultu  lokalnego  (beatyfikacja). I od tej chw ili  tytuł 
„b łogo s ław io n y ” m ia ł ju ż  n ie  ty lko znaczen ie  popularne, ale i p raw ne. Jednak  
dop iero  papież  L eon  X w 1515 r. zas trzeg ł beatyfikację  Stolicy A postolskiej,  
kiedy  w dekrecie  ap robu jącym  kult K onrada  z P iacency napisał: „cum nulli 
liceat quem quam  pro  beato  absque  auctorita tis  Sedis A posto licae  venera r i” 1'’. 
Z a tem  także  bea ty f ikac je  m ia ły  cha rak te r  społeczny  i choć zezw alały  na kult 
og ran iczony  do okreś lonego  m ie jsca  lub określonych  aktów, to często były

12 D e re l ią u i i s  I II ,  45.

11 F .  V  e  r a  j  a  , L a  b e a t i f i c a z io n e  s to r ia  p rob ie rn i  p r o s p e l t ie e ,  R o m a  1983, s. 9 9 -1 0 0 .

14 B e n e d y k t  X IV  (1 7 4 0 -1 7 5 8 )  n ap isa ł :  „ I s to tn a  ró ż n ic a  m ię d z y  b e a ty f ik a c ją  i k a n o n iz a c ją  
n ie  p o le g a  na fakcie ,  że  p r z y  b e a ty f ik a c j i  ch o d z i  j e d y n ie  o p o z w o le n ie  na  kult . ani n a w e t  na 
ty m , że  by ł  on o g ra n ic z o n y  d o  o k r e ś lo n y c h  o só b ,  z g ro m a d z e ń  czy  te ry to r iu m , c h o c ia ż  jes t  
p r a w d ą ,  że  i z tego  w z g lę d u  d z iś  k a n o n iz a c ję  o d ró ż n ia  się od bea ty f ikac j i ,  ale c h o d z i ło  o to, 
że  k a n o n iz a c ja  by ła  o s t a te c z n ą  i d e f in i ty w n ą  s e n te n c ją  na t em a t  św ię to śc i"  (D c  sc r v o r n m  D c i  
b e a l i f i c a t io n e  et  b e a to r u m  c a n o n iz a t io n e ,  t. I, 39, 14).

h  V  e r  a j  a, L a  b e a t i f i c a z io n e ,  s. 18-19, 28-33 .



nie mniej w ażnym  fenom enem  spo łecznym  z uwagi na  lokalne  społeczności,  
gdzie sylwetka b łogosław ionego  była  bezpośredn io  znana  i czczona. B ulla  
pap ieża  Sykstusa V (1585-1590) o u tw orzen iu  kongregacji  rzym sk ich  
w 1588 r., w tym K ongregacji  O brzędów , k tórej kom petenc ji  pod legały  także  
sprawy kanonizacyjne, p rzyczyn iła  się do p raw nego  z ins ty tuc jona lizow an ia  
kanonizacji i beatyfikacji, ale dop iero  u s taw o d aw stw o  U rbana  VIII (1534) 
ustaliło  procedurę  kanon izacy jną  na d ług ie  w ie k i16. N ie  ty lko spon tan iczny  
kult świętych do czasu rezerw acji  pap iesk ie j,  ale sam akt pap iesk i,  czyli 
o rzeczenie , miał charak ter  społeczny  i n iósł skutki społeczne.

II.  S P O Ł E C Z N Y  C H A R A K T E R  K A N O N I Z A C J I  

W E D Ł U G  W Y M O G Ó W  P R A W A  K A N O N I C Z N E G O

Znaczenie  społeczne kanonizacji  czy bea tyfikacji  w praw ie kanon izacy jnym  
ob jaw ia  się zarów no w je j  fazie p rzy g o to w aw cze j  w postaci fenom enu  opinii 
świętości i kultu pryw atnego , k tóry się rodzi na bazie  tej opinii, jak  też 
w czasie przygotow ania  bezpośredn iego  w szczęc ia  pos tępow an ia  bea ty f ik acy j­
nego lub kanonizacyjnego  (spraw y o bea ty f ikac ję  lub kanon izac ję) ,  jak  ró w ­
nież w skutkach, jak ie  rodzi, tj. w kulcie  p u b licznym  koście lnym .

1. W ym óg pub l ic zn e j  opinii św ię tośc i, m ęczeńs tw a  i cudów

Nie m oże być m ow y o rozpoczynan iu  p o s tępow an ia  kanon izacy jnego , jeśli 
kandydat na ołtarze nie c ieszy się p ra w d z iw ą  op in ią  świętości życia  lub m ę ­
czeństw a, cudów, a naw et kultem pryw atnym . N orm y K ongregac ji  Spraw  K a ­
nonizacyjnych  z 1983 r. nak łada ją  p rzede  w szystk im  na pos tu la to ra  o b o w ią ­
zek w stępnego stw ierdzenia  opinii św ię tośc i życia  k an d y d a ta  na ołtarze, lub 
-  jeżeli chodzi o m ęczenn ika  -  opinii m ę c z e ń s tw a 17. Istotnie, n ik t nie p o ­
w ołuje  naw et postu latora  sprawy, jeś li  n ie  je s t  p rzekonany  o is tn ieniu  takiej 
opinii. O pinia  (fama)  jest  to ogólne  uznan ie  ludu dla św iętości życia, m ę c z e ń ­
stwa lub cudów sługi Bożego, k tóre  da je  począ tek  kultow i i ten kult p o d trzy ­
muje. Istotne jest, aby to uznanie  w iernych  odnosiło  się do ponadprzec ię tnego  
p rak tykow ania  cnót lub do m ę c z e ń s tw a 18. Pow ód  jed n ak  nie  zaw sze  m oże

16 G. L ö  w, C a n o n iz za z io n e ,  E C a t  III, ko l .  5 8 9 -5 9 0 .

17 S C C S ,  N o r m a e  sc rv a n d a e  in in q u is i t io n ib u s  a b  E p is c o p i s  f a c i e n d i s  in ca u s is  sa n c to r u m ,  
7 II  ¡ 9 8 3 ,  A A S  75 (1 9 8 3 ) ,  s. 39 6 -4 0 3  (dalej :  N o r m y ) .

18 F a m a  au tem  sanc t i ta t is  in g e n e re  n ih i l  a l iu d  es t ,  q u a m  e x i s t im a t io  seu  c o m m u n i s  o p in io



sobie  zdaw ać  spraw ę z tego, czy je s t  to op in ia  p raw dziw a, jak ie j  się w ym aga  
w pos tępow aniu  kanon izacy jnym . P os tu la to r  zatem pow inien  najp ierw  zbadać, 
czy op in ia  ta odpow iada  w y m o g o m  praw nym .

W arto  przy toczyć  a rgum en tac ję  i w ym ogi odnośn ie  do opinii, s tawiane 
p rzez  B enedyk ta  XIV, k tóre  i dzisia j  są  aktualne. Żądał on udow odnien ia  
op in ii  (fam ae com proba tio ) .  P ow in n a  ona  być praw dziw a, tzn. taka, która  
w y trzy m u je  próbę  czasu. B enedyk t X IV  podał też pytania , jak ie  stawiało  się 
św iadkom  podczas p rzes łuchan ia  na  ten temat. W arto  przytoczyć niek tóre  z 
nich, ce lem  zo rien tow ania  postu la to ra ,  czego  pow in ien  szukać przed w ystąp ie ­
n iem  do b iskupa o w szczęc ie  pos tępow ania ; np. pytano: „Czy św iadek wie, 
j a k a  je s t  opinia, czy jes t  ona  żyw a  u jak ie jś  części ludzi, czy u w iększości 
obyw ate li .  Czy je s t  z rodzona  z przyczyn  rac jonalnych , czy m oże jes t  pustą  
«gadan iną»  ludu. C zy pochodzi  od ludzi bardzo  sugestyw nych, uczuciow ych, 
m oże  pode jrzanych , za in te resow anych  rozw ojem  postępow ania  kanon izacy jne­
go, b lisk ich  przyjac ió ł sługi B ożego . C zy osoby, wśród  których rodzi się 
opin ia , są  osobam i p o w ażnym i i w ia rygodnym i czy raczej zw yczajnym i, a 
m o że  naw et lekkom yślnym i. C zy op in ia  je s t  stała i w ieczysta, czy m oże 
szybko wygasła . Czy nie  p rzeczy ły  je j  czy jeś  słowa, jak ieś  fakty lub coko l­
w iek  p rzec iw n eg o ” 19.

P rak tyka  cnót w stopniu  p o nadprzec ię tnym  lub m ęczeństw o  s tanow ią  fun ­
dam en t  p raw dziw ej opinii. Jeśli  się rodzi w w iele  lat po śmierci sługi B oże­
go, m oże  pow stać  p rzekonan ie ,  że zosta ła  sztucznie  w yw ołana  przez ludzi 
dążących  do beatyfikacji  sługi B ożego . T ym czasem  w inna  ona mieć cechę 
spontan icznośc i ,  tj. dobrze  jeś li  je s t  obecna  ju ż  w czasie  życia lub bezpośred ­
n io  po śmierci kandydata  n a  o łtarze. P raw dz iw a  opinia  w inna rodzić się u

de p u r i ta te  e t  in teg r i ta te  v i tae ,  e t  d e  v i r tu t ib u s  n o n  u tc u m q u e ,  sed  p e r  c o n t in u o s  ac tus ,  d a ta  
o c c a s io n e ,  e x e rc i to s  s u p ra  c o m m u n e m  o p e ra n d i  m o d u m  a l io ru m  p ro b o ru m  v i ro ru m ,  au t  m u lie -  
r u m  a b  a l iq u o  S e rv o  vel S e rv a  D e i  j a m  d e fu n c t i s ,  n e c n o n  de  m ira c u l is  eo ru m  in te rcess io n e  a 
D e o  p a tra t is ;  ita ut,  c o n c e p ta  in u n o  vel p lu r ib u s  loc is  e rg a  eos  d e v o t io n e ,  a p le r i sq u e  in suis 
n e c e s s i t a t ib u s  i n v o c e n tu r  e t  p lu r iu m  g ra v io ru m  v i ro ru m  ju d ic io  d ign i  e x is t im e n tu r ,  ut per  
S e d e m  a p o s to l i c a m  r e fe ra n tu r  in a lb u m  B e a to ru m  vel S a n c to ru m .  S im i l i te r  f a m a  m ar ty r i i  in 
g e n e re  n ih i l  a l iud  es t ,  q u a m  e x i s t im a t io  e t  c o m m u n i s  o p in io ,  q u o d  al iqu is  vel a l iq u a  p ro  fide 
C h r is t i ,  vel v i r tu te ,  q u a e  ad f id e m  C h r is t i  d e d u c a tu r  i l la tam  sibi m o r te m  p a t ie n te r  tu lerit ,  et 
q u o d  s ig n a  seu  m i ra c u la  e o ru m  in te rc e ss io n e ,  vel ad  p a te f a c ie n d a m  e o ru m  p re t io sam  m o r te m  
s e c u ta  sint ;  ita ut, a p u d  p l e ro s q u e  c o n c e p ta  d e v o t io n e  in su is  n ecess i ta t ib u s  inv o cen tu r ,  et  
g r a v io ru m  v i ro ru m  e x i s t im a t io n e  d ig n i  iu d ic e n tu r ,  u t  in c a ta lo g u m  B e a to ru m  et  S a n c to ru m  a 
s u m m o  P o n t i f i c e  r e fe c a n tu r .  Po r .  B e n  e d y k t X IV ,  dz .  cyt . ,  t. II, 39, 7 (ed. P ra to  1839, 
s. 342) .

19 T a m z e ,  s. 39, 1. Z o b .  tez: F. V  e  r a j  a, C o m m e n to  a l la  n u o va  leg is la z io n e  p e r  le 
c a u s e  d e i  s a n t i , R o m a  1983, s. 23.



ludzi pow ażnych  i uczciw ych . W  w ypadku  spraw  „d aw n y ch ” p ode jrzen ie  
sz tucznego w yw ołan ia  opinii zosta je  podw ażone , gdy w łaśn ie  z rodz iła  się ona 
u ludzi pow ażnych  i je szcze  w spó łczesnych  s łudze  B ożem u. P onad to  w ażne  
jest  ciągłe trwanie  i w zrost z up ływ em  czasu oraz  s to sunkow o  szeroki zasięg , 
obe jm ujący  „w iększą  część” , choć nie w szystk ich  ludz i20. O becn ie  do b ea ty ­
fikacji w ym aga  się zazw yczaj aprobaty  jed n eg o  cudu  i aprobaty  op in ii  łask 
szczegó lnych21. Zatem  pow ód  i pos tu la to r  przed  rozpoczęciem  sp raw y  p o ­
winni być przekonani nie tylko o praw dziw ej opinii  św iętości,  ale także  o 
is tnieniu opinii łask szczegó lnych  udzie lanych  za pośredn ic tw em  sługi B ożego  
lub cudu. O pinia  cudów  nie jako  uzupełn ia  op in ię  św iętości, gdyż p rzy czy n ia  
się to do je j  wzrostu  i rozpow szechn ian ia  się w spo łeczeńs tw ie22.

O pinia  świętości i cudów  jak o  fakt pub liczny  i społeczny  rodzi kult  p ry ­
watny. W praw dzie  teksty praw ne  nic o nim  nie m ów ią , ale jes t  on n a tu ra l­
nym nas tępstw em  opinii świętości.  Na m arg inesie  tych rozw ażań  rodz i  się 
uw aga podaw ana  przez kanon is tów , iż pos tu la to r  czuw ając, aby nie  by ło  kultu 
publicznego, pow inien przyczyn ić  się do szerzen ia  kultu  p ry w atn eg o  sługi 
B o żeg o 2’. C hodzi tu o zb liżen ie  osoby  kandyda ta  na o łtarze  do szerok iego

20 Z o b .  K.PK z 1917 r. p o d a w a ł  te  c e c h y  o p in i i  w k a n .  2 0 5 0  § 2. S z e r sz e  o p r a c o w a n ie  
z a g a d n ie n ia  op in ii  św ię tośc i  zob.:  T .  C h o m i c z e w s k a ,  O p in ia  św ię to ś c i  ks. J.  M ł y n a r ­
czyka  ir św ie t le  p r z e p i s ó w  p r a w a  k a n o n ic z n e g o , L u b l in  1984 (m p s) .  N a  te m a t  o p in i i  św ię to śc i  
żą d a  się ,  aby  św ia d k o w ie  zezna li :  1. W  ży c iu .  O p in ia ,  j a k ą  c ie sz y ł  się s łu g a  B o ż y  w  ró ż n y c h  
ok resac h  s w e g o  życia;  o k res  i m ie j s c a  p o w s ta n ia  i r o z w o ju  o p in i i  św ię tośc i ;  o b j a w y  tej  op in ii ;  
je j  c e c h y  c h a ra k te ry s ty c z n e  (np.  zas ięg ,  je d n o m y ś ln o ś ć ,  sp o n ta n ic z n o ś ć ,  t rw an ie ,  g ra n ic e ,  o p in ia  
p rz e c iw n a ,  sz tu czn ie  w y w o ły w a n a  itp.) . F u n d a m e n t  op in i i  św ię to śc i  (czy  o p ie ra  s ię  na  p r a k ty ­
k o w a n iu  p rzez  s łu g ę  B o ż e g o  cn ó t ) .  O s o b y  o p o w ia d a ją c e  się za  o p in i ą  św ię to śc i  i j e j  przeciw '-  
ne, e w e n tu a ln ie  p rz e c iw n e  fu n d a m e n to w i ,  n a  ja k ic h  się op ie ra ,  o d n o ś n ie  d o  w ła d z y  k o śc ie ln e j  
w o b e c  fak tu  tej  opin ii ;  2. W  c z a s ie  śm ie rc i .  Z g ro m a d z e n ie  ludzi  i o d p o w ie d n ic h  a u to ry te tó w  
p o d c z a s  p o g rz e b u ;  p u b l ic z n e  ro z p o z n a n ie  op in i i  św ię to śc i  ze  s t rony  w ład zy ,  o só b  p ry w a tn y c h ,  
s to w a rz y s z e ń ,  ś ro d k ó w  s p o łe c z n e g o  p r z e k a z u  itp.; k o n k re tn e  p r z e ja w y  czci  i s z a c u n k u  d la  sługi  
B o ż eg o ;  3. P o  śm ierc i .  T rw a n ie ,  r o z w ó j  i so l id n o ś ć  op in i i  św ię to ś c i  o raz  o d p o w ie d n ie  p r z e j a w y  
tej  op in ii ;  o so b y ,  o toczen ie ,  p i s m a  i p u b l ik a c je  p r z y c h y ln e  o p in i i  lu b  p r z e c iw n e  je j ;  ś ro d k i  i 
sp o s o b y  r o z p o w s z e c h n ia n ia  op in ii ;  s p r a w a  e w e n tu a ln e g o  w z ro s tu  lub  z m n ie j s z e n i a  s ię  op in ii ;  
p o s ta w y  w ład zy  k ośc ie lne j  w  s to s u n k u  d o  tej op in i i .

21 S ac ra  C o n g re g a t io  p ro  C a u s is  S a n c to ru m ,  R e g o la m e n to ,  ar t .  26  § 1. P o d o b n ie  op in i i  
c u d ó w  d o m a g a ł  się B e n e d y k t  X IV  (II, 2, 14). Z o b .  V e  r a j  a, L e  c a u s e  d i  c a n o n i z z a z io n e  
dei  san t i ,  s. 26-29 .

22 W  p ro p o z y c j i  p y tań  o p r a c o w a n y c h  p rz e z  F. V e  r a  j  a, (Le c a u s e  d i  c a n o n i z z a z io n e  
dei  s a n t i , s. 130) z n a jd u je m y  p y ta n ie  n r  34: „ V e r i f ic a re  se e in c h e  m is u ra  e f r e q u e n z a  si é 
r ico rso  ai m a s s -m e d ia  p e r  d i f fo n d e re  no t iz ie  de l  s e rv o  di D io ,  d e l le  sue  v ir tü  e  la f a m a  di 
ev en tu a l i  g r a z ie -m iraco l i  a t t r ibu i t i  a l ia  su a  in te rcess io n e ;  se é s ta to  p u b b l ic a to  u m  b o l le t t in o  
spe c ia le  su l la  C a u sa ,  in q u a n te  l ingue ,  in q u a n te  c o p i e ” .

23 I. B o  r k i e  w i c z , S p o s o b y  i g r a n ic e  s z e r ze n ia  k u l tu  s ług  B o ży c h ,  P K  15(1972),



kręgu  w ie rn y ch 24. P rzed  w szczęc iem  postępow an ia  beaty fikacy jnego  nie d o ­
konu je  się zazw ycza j  ekshum ac ji  ciała  sługi Bożego, ale czyni się to dopiero 
pod koniec  procesu. N a tom ias t  teraz należy  zwrócić  uw agę na grób, m ieszka­
nie  oraz  na p rzedm ioty ,  np. szaty, książki, fo tografie , jak ich  używ ał sługa 
B oży, i zabezp ieczyć  je  przed  rozproszen iem . Najlepiej pamiątki i ca łą  doku­
m en tac ję  po  słudze B ożym  grom adz ić  w arch iw um  postulacji lub w innym 
s tosow nym  miejscu. W szy s tk ie  te przep isy  praw a kanon izacyjnego  zm ierza ją  
do zabezp ieczen ia  dow o d ó w  fenom enu  społecznego , jak im  jes t  opinia  św ię­
tości.

2. W ym óg  w aloru  ek lezja lnego  w p rzep isach  i w doktryn ie  praw a

W y m ó g  znaczen ia  spraw y kanon izacy jnej  dla K ośc io ła  w prak tyce  o bow ią ­
zyw ał zaw sze  i u jaw nia ł  się w p rocesach  poprzedza jących  „przen ies ien ie” lub 
„w y n ie s ien ie” . W  li te ra turze  p raw a  kanon izacy jnego  ju ż  Benedykt XIV, m ó­
wiąc o kanonizacji  rów noznaczne j ,  zakładał,  iż jej w arunkiem  jes t  m iędzy 
innym i znaczen ie  danego  św iętego  dla K ośc io ła25. C hodziło  mu o to, czy 
k andyda t  do kanonizacji  rów noznacznej  był znany z w ybitnych zasług na polu 
nauk i katolickiej,  ew angelizac ji  narodów  lub w innej dziedzinie  życia re ligij­
nego . K andydatam i do takiej kanonizacji  byli wielcy za łożyciele  zakonów, 
ka rdyna łow ie , k ró low ie ,  książęta , m ęczenn icy , papieże. Dla przykładu  poda j­
my, iż u podłoża  kanon izac ji  w ie lk ich  św iętych, jak  C yryla  Jerozolim skiego , 
E frem a  Syry jczyka, C yry la  i M etodego , leżały duże zasługi, jak ie  poczynili  
d la  Kościo ła .

Późnie j literatura k anon is tyczna  w yodrębn iła  wiele takich m otyw ów , np. 
po trzeba  w yw yższen ia  K ościo ła ,  w iary  katolickiej,  w ielkie oddanie  sługi 
B ożego  papieżow i, w ie lka  m ądrość  kandyda ta  na ołtarze, um ocn ien ie  i w spar­
cie m ora lne  w iernych , np. w czasie  p rześ ladow ań . N iekiedy  do tych m otyw ów  
za liczano  prośby  osób  „w ysoko  p o s taw io n y ch ” w godności kościelnej czy 
pańs tw o w ej  oraz liczne prośby  w iernego  ludu o kanon izac ję26.

n r  1-2, s. 327 -3 4 1 ;  H. M  i s z t a 1, K u l t  ś w ię ty c h ,  o b r a z ó w  i re l ik w i i  w K o ś c ie le  ka to l ick im  
iv a s p e k c i e  p r a w a  k a n o n iz a c y jn e g o ,  R N P  7 ( 1 9 9 7 ) ,  s. 9 9 -1 2 0 .

24 Z o b .  M i s z t a l ,  K u l t ,  s. 9 9 -1 2 0 .

25 F. V e r  a j  a  , La  c a n o n i z z a z io n e  e ą u ip o l le n te  e la q u e s t io n e  (lei m ir a c o l i  n e / le  cause  
di  c a n o n iz z a z io n e ,  R o m a  1975, s. 25.

26 H. M  i s z t a  1, K a n o n i z a c ja  r ó w n o z n a c z n a ,  P K  21 (1 9 7 8 ) ,  n r  3-4, s. 189-216.



Obecnie us taw odaw stw o nakazuje , aby postu la to r  podał b iskupow i pow ody , 
które zdają  się p rzem aw iać  za p row adzen iem  sp raw y 27. N orm y w y d an e  na 
podstawie K onstytucji apostolskiej  D iv inus  p er fec t ion is  M a g is te r  w y m a g a ją  
od postulatora , aby był przekonany  co do tzw. „w aloru  e k lez ja ln eg o ” (mo- 
m entum  ecclesiale)  sp raw y28. Nie je s t  to nic innego jak  w a lo r  spo łeczny , tj. 
oddzia ływ anie  spo łeczne spraw y na  w spó łczesnych  ludzi. Ponad to  b iskup , 
który zam ierza rozpocząć  sp raw ę kanon izacy jną , pow in ien  up rzedn io  zapytać  
Konferencję  E p iskopatu  danego  kra ju  lub p rzyna jm nie j  K onfe ren c ję  R eg io n a l­
n ą  Episkopatu , czy słuszne je s t  rozpoczynan ie  sp raw y 29. N iew ątp liw ie  c h o ­
dzi tu o stw ierdzenie  znaczen ia  spraw y dla  K ościo ła .  To s tw ierdzen ie  będz ie  
później na leżało  do K onferencji  E p iskopatu , ale up rzedn io  musi być p rz e k o ­
nany o nim pow ód czy postu la to r  sprawy. M ożna  pow iedz ieć ,  że znaczen ie  
sprawy dla K ościo ła  to ak tualność  spraw y bea ty f ikacy jnej .  Po lega  ona  na 
korzyściach duchow ych , jak ie  przyn ies ie  dla ludu B ożego , w u tw ierdzeniu  
wiary, zachęcie  do p rak tykow an ia  cnót, pobudzen iu  do aposto ls tw a . K ażda  
beatyfikacja  wskazuje  na św iętość K ośc io ła  i p rzyczyn ia  się do u m ocn ien ia  
wiary, ale tu chodzi o konkre tną  spraw ę i szczegó łow e p rzew idyw an ia .  R adzi 
się, aby p rzygotow ać specjalny refera t lub odczyt, w k tórym , w skazu jąc  na 
konkretne w arunki K ośc io ła  w danej d iecezji czy kraju, na leży  naw iązać  do 
życia sługi Bożego i w ykazać  m ożliw ość  oddz ia ływ an ia  je g o  bea tyfikacji  na  
współczesnego cz łow ieka30.

Trzeba  podkreślić , iż u s taw odaw cy  chodzi p rzede  w szys tk im  o spo łeczne 
oddzia ływ anie  danej beatyfikacji.  M ianow ic ie  w ed ług  tej zasady  nie  by łoby  
wskazane beaty fikow anie  ludzi, k tórzy  sw oją  m enta lnośc ią ,  rodza jem  ascezy, 
p raktykam i pokutnym i w czasach  dzis ie jszych  nie b u d z ą  en tuz jazm u  dla w ia ­
ry, choć sami są  n iew ątp liw ie  św iętym i i zas ługu ją  na  w yn ies ien ie  na  ołtarze. 
Z drugiej s trony byłoby w skazane  bea ty f ikow an ie  takich  ludzi, k tórzy p rz y ­
kładem sw ojego życia m ogą  oddz ia ływ ać  na dz is ie jsze  poko len ie .  Ich k a n o n i­
zacja rodzi en tuzjazm  dla w iary  lub zachow an ia  czys tośc i o b y cza jó w 31.

27 J o a n n e s P a u l u s  II, C o n s t i lu t io  a p o s to l i c a  „ D iv in u s  p e r f e c t io n i s  M a g i s t e r "  
2 5  ian. 1985,  A A S  7 5 (1 9 8 3 ) .  s. 34 9 -3 5 5 .

28 Z o b .  N o r m y ,  nr  3b: S ac ra  C o n g r e g a t io  p ro  C a u s i s  S a n c to ru m ,  N o r m a e  se r v a n d a e  in 
in ą u is t io n ib u s  a b  E p is c o p is  f a c i e n d i s  in C a u s is  S a n c to r u m ,  1 II 1983, R o m a  1983.

29 N o r m y ,  n r  1 la.

20 J. R. B a r, H. M i s z t a 1, P o s tę p o w a n ie  k a n o n iz a c y jn e ,  W a r s z a w a  1985; S zerze j :  
M i s z t a l ,  P r a w o  k a n o n iz a c y jn e ,  s. 2 2 3 -2 2 5 .

31 P. D e 1 o  o  z. S o c io lo g ie  e C a n o n is a t io n s .  L a  H aje  1969; H. M  i s z t a 1, Z a g a d n ie n i e  
w s tę p n e j  oceny ,  [w:] E le m e n ty  p r a w n e  ś w ię to ś c i  k a n o n i z o w a n e j  w e d łu g  u s ta w o d a w s tw a  J a n a  
P a w ła  II. M a te r ia ły  z II  O g ó ln o p o ls k ie g o  S y m p o z ju m  P r a w a  K a n o n i z a c y jn e g o  K U L  2 4 - 2 6  IX



W  dob ie  obecnej, zgodn ie  z za lecen iam i Soboru  W atykańsk iego  II, Kościół 
zw róc ił  b aczn ie jszą  uw agę na ludzi św ieckich , k tórzy są owym  ew angelicz­
nym  „za c zy n e m ” w swoim  św ieckim  o toczen iu , w zakładach pracy, w życiu 
p u b licznym , społecznym , po litycznym . W  spo łeczeństw ie ,  kszta łtow anym  w 
duchu  konsu m p cy jn y m , w sposób  szczególny  są  godni ukazania  światu ludzie 
św ieccy  żyjący  w iarą, rep rezentu jący  postaw y altruistyczne, p iękno i siłę 
odd z ia ły w an ia  E w angelii .  P onadto  spo tykam y osoby  zaangażow ane z m o tyw a­
cji re lig ijne j w ra tow anie  ludzkości p rzed  różnym i zagrożeniami: cyw ilizacją  
śm ierc i,  narkom an ią ,  a lkoho lizm em , źle ro zu m ian ą  eutanazją, zagrożeniem  
rodzin , m an ipu low an iem  kodem  gene tycznym  itp. D latego należy prom ow ać 
w w y b o rze  kandydatów  na o łtarze lekarzy, spo łeczników , matki i ojców ro­
dzin , k tórzy  czy to przez  aposto ls tw o, czy p rzez  w ypełn ian ie  obow iązków  
sw ego  s tanu os iąg a ją  hero izm  życia  w ed ług  E w angelii ,  czyli świętość. Nie 
brak  też K ośc io łow i m ęczenn ików  różnych  sys tem ów  totalitarnych, jak  n a ­
z is tow sk i,  kom unis tyczny , m ao is tow sk i itp.

I I I .  Z N A C Z E N I E  S P O Ł E C Z N E  K A N O N I Z A C J I  

W  M A G I S T E R I U M  K O Ś C I O Ł A

O jciec Św ięty  w szystk ie  beaty f ikac je  i kanon izac je  rozum ie jako  dow ód 
św ię tośc i  K ośc io ła  i obecności C hrys tusa  w dziejach ludzkości. W Liście 
ap os to lsk im  Tertio  m illennio  adven ien te  napisał: „N ajw iększym  hołdem  dla 
C h ry s tu sa  ze strony w szystk ich  K ośc io łów  na  progu trzeciego tysiąclecia 
b ędz ie  ukazan ie  przem ożnej obecnośc i  O dkup ic ie la  w owocach  wiary, nadziei 
i m iłośc i z łożonych  p rzez  ludzi tylu języ k ó w  i ras, którzy poszli za C hrystu­
sem różnym i drogam i ch rześc ijańsk iego  p o w o łan ia” (nr 37). Papież pragnie  
ukazać  ludzkości ja k  najw ięcej św iadków  C hrystusa ,  którzy żyli autentycznym  
życ iem  E w angelii .  T eo log ia  ka to licka  w  kanon izac ji  widzi m.in. walory zna­
czen ia  spo łecznego , czyli ek lez ja lnego , danego  św iętego (pośrednictwo, w sta­
w ienn ic tw o , p rzyk ład  do naś lad o w an ia )32. T eo log iczna  idea socjologicznego 
znaczen ia  beatyfikacji  i kanon izac ji  w  praw ie  kanon icznym  jes t  nazw ana 
„w alo rem  ek lez ja ln y m ” (m om en tum  ecciesia le).  H is to ria  Kościoła  wskazuje, 
że O patrzność  pow ołu je  na  różne okolicznośc i  i w różnych  epokach  tak w ie l­
k ą  różn o ro d n o ść  rodza jów  św iętości.  Jak  p isze  K. Rahner: „święci są  in ic ja to­

1 9 9 2 , red .  H. M isz ta l ,  L u b l in  1993, s. 47-48 .

32 P . M  o  1 i n a  r i, /  s a n t i  e U lo ro  c u l to , R o m a  1962, s. 25-26.



rami i tw órcam i now ych stylów i now ych  form  życia  ch rześc i jań sk ieg o ”33. 
Pius XII w encyklice  M ystic i  Corporis  Chris ti  z 1943 r. napisał: „W  m o m e n ­
tach bardziej trudnych dla K ośc io ła  C hrys tus  pow ołu je  w łonie  K ośc io ła  
mężczyzn i kobiety, k tórzy p łoną  ogn iem  św iętości i sw ym  przyk ładem  p o b u ­
dzają  innych do prow adzen ia  życia  chrześc ijańsk iego , co pow oduje  ciągły 
rozwój M istycznego C ia ła”34. Jan  Paw eł II podczas  kanon izac ji  o. M ak sy m i­
liana K olbego powiedział: „Święci są  w dzie jach  po to, ażeby s tanow ić  trw ałe  
punkty odniesienia  na tle p rzem ijan ia  cz łow ieka  i świata. To, co się w nich 
wyraża, jes t  trwałe i n ieprzem ija jące .  Św iadczy  o w ieczności.  Z tego  św ia ­
dectwa stale na now o czerp ie  cz łow iek  św iadom ość  sw ego pow ołan ia  i p e w ­
ność przeznaczeń. W  tym kierunku święci p ro w a d z ą  K ośc ió ł  i lu d z k o ść ”35. 
Święci w Kościele są  czczeni ku ltem  tylko d rugorzędnym  (cultus du liae)  jako  
akt uznania, dz iękczynien ia  i chw ały  Bogu: B oga  się pod z iw ia  i czci w j e ­
szcze jednej opcji, tj. poprzez  Jego  św iętych . B ogac tw a  św iętości C hrys tusa  
są tak n iezgłębione i n ieogarn ione  (E f  3, 8), że św iętość kanon izow anych  
ludzi jes t  tylko par tycypac ją  w tej Jednej Św iętości Z b aw ic ie la36.

Sobór W atykański II naucza, że K ośció ł je s t  ze swej natury  święty. 
W  świętych Kościół znajduje  po tw ierdzen ie  swojej św ię tośc i i p rzeds taw ia  ich 
do naś ladow ania  w życiu , które  prow adził  C h ry s tu s37. S obór  też p rz y p o m ­
niał s łowa Chrystusa  „Św iętym i b ą d źc ie” i w ezw ał  w szystk ich  do św iętości 
(KK 39). Święty jest  św iadkiem  d a jącym  św iadec tw o  nie sobie  sam em u, ale 
Chrystusowi. Tym  sam ym  kanon izac ja  czy bea ty f ikac ja  spełn ia  ro lę  sp o łecz ­
ną. Oddając cześć świętym  nie odda jem y  czci c z łow iekow i jak o  tak iem u, ale 
Chrystusow i, do k tórego on p ro w ad z i38.

Papież Jan Paweł II w bulli z 29 XI 1998 r. Incarna tion is  m yster ium ,  
ogłaszającej Rok jub ileuszow y, napisał: „H is to ria  K ośc io ła  je s t  h is to r ią  św ię ­
tości [...]. Is totnie  św iętość ta u jaw nia  się w życiu  licznych św ię tych  i b ło g o ­
sławionych uznanych przez K ościół,  a także  w  rzeszy  bez im iennych  m ężczyzn  
i kobiet, k tórych zliczyć nie sposób (Ap 7, 9). S zczeg ó ln ą  uw agę  Papież  
zwrócił na m ęczenników : „W  c iągu  dw óch  tysięcy lat od narodzen ia  C h ry s tu ­
sa zaw sze obecne było św iadec tw o  m ęczenn ików . T akże  nasze  stu lecie , zbli-

j3 C yt .  za: M o I i n a r i, /  s a m i ,  s. 30.

34 P i i XII, litt. enc .  M y s t ic i  C o r p o r i s  C hr is t i ,  A A S  3 5 (1 9 4 3 ) ,  s. 16.

-’5 R z y m ,  10 p a ź d z ie rn ik a  1982 r.

36 M o  I i n a r i, dz .  cy t . ,  s. 29.

37 T a m ż e ,  s. 43-45.

38 II c u l to  d i  M a r ia  oggi,  t e o l o g i a - i i t u r g i a - p a s t o r a l e ,  a c u r ä  d i  W o l fg a n g  B e in e r t ,  R o m a  

1995.



zające się ku końcow i,  w ydało  bardzo wielu m ęczenników , którzy ponieśli 
śm ierć  p rzede  w szys tk im  jak o  ofiary  naz izm u i kom unizm u oraz walk raso­
w ych i p lem iennych .  L udzie  z w szystk ich  w arstw  społecznych cierpieli za 
wiarę, p łacąc k rw ią  za p rzyna leżność  do C hrystusa  i Kościoła  lub znosząc 
o dw ażn ie  w ie lo le tn ie  w ięz ien ia  i różnorak ie  udręki, aby nie poddać się nac is­
kom  ideologii,  k tó ra  p rzerodz iła  się w bez li to sną  dyktaturę. Z psycho log iczne­
go punk tu  w id zen ia  m ęczeń s tw o  je s t  na jw ym ow nie jszym  dow odem  praw dzi­
w ości w iary  [...]. D la tego  K ośció ł w szędz ie  na ziemi musi pozostaw ać zako­
rzen iony  w ich św iadec tw ie  i p ieczo łow ic ie  chronić  pam ięć o n ich ” . Nie 
u lega w ięc  w ątp liw ośc i ,  iż sam a św iętość jak o  taka, a tym więcej świętość 
kanon izow ana , je s t  sk ie row ana  do społeczności i istotnie budzi odzew  spo­
łeczny.

I V .  S P O Ł E C Z N E  S K U T K I  K A N O N I Z A C J I  W  P R A W I E  K A N O N I C Z N Y M

W ed łu g  K P K  z 1983 r. kult M atki N ajśw ię tszej (Królowej W szystkich  
Św ię tych) i innych św iętych  w K oście le  jes t  z jaw isk iem  ze swej natury  spo­
łecznym ; rodzi się bow iem  spontan icznie  w śród  ludu, najczęściej ma w ym iar  
w sp ó ln o to w y  czy  to koście lny  li turgiczny, czy paraliturgiczny. Istotne dla 
tem atu  spo łecznego  w ym iaru  kultu koście lnego  je s t  postanow ienie  kan. 1186 
KPK: „D la  um o cn ien ia  świętości Ludu B ożego  K ośció ł poleca szczególnej 
i synow sk ie j  czci w iernych  N a jśw ię tszą  M ary ję , zaw sze  D ziew icę, M atkę 
Bożą, k tó rą  C hrys tus  us tanow ił  M a tk ą  w szystk ich  ludzi, oraz popiera  p raw ­
dziw y i au ten tyczny  kult  innych św iętych, k tórych przykładem  wierni budują  
się i w staw ien n ic tw em  są  w sp o m ag an i”39. G łów nym  zatem m otyw em  czci 
M atki N a jśw ię tsze j  i św ię tych  w K ośc ie le  jest,  jak  to w ynika  z tekstu  kanonu, 
u m ocn ien ie  św iętości L udu  B o żeg o 40.

Jest  to w yb itn ie  m o tyw  społeczny  obe jm ujący  albo społeczność Kościoła 
w na jśc iś le jszym  tego s łow a znaczen iu  albo też, co jes t  bardziej p raw dopo­

39 T e k s ty  K P K  p o d a ję  za  w e r s j ą  la c iń s k o -p o l s k ą ,  P a l lo t t in u m  1984.

40 „L u d  B o ż y ” z o s ta ł  n a p i s a n y  w t łu m a c z e n iu  p o l s k im  d u ż y m i  l i te rami,  co  m oże  s u g e ro ­
w ać ,  że  ch o d z i  o K o ś c ió ł  Ś w ię ty ,  k tó ry  w e d łu g  S o b o ru  W a ty k a ń s k ie g o  II j e s t  „ L u d e m  B o ż y m ” 
(K K ).  W  o ry g in a ln y m  zaś  te k śc ie  j e s t  n a p i s a n e  „ a d  sa n c t i f i c a t io n e m  p o p u l i  D c i  f o r e n d a m " , 
c zy l i  s ło w o  „ p o p u l u s ” j e s t  n a p i s a n e  z m a łe j  l i tery, c o  m o ż e  su g e ro w a ć ,  iż u s ta w o d a w c y  c h o ­
d z i ło  o K o ś c ió ł  w  tym  sz e ro k im  z n a c z e n iu ,  tj. o w s z y s tk ic h  ludzi  b ę d ą c y c h  J e g o  dz iećm i  bez 
w z g lę d u ,  c z y  s ą  c z ło n k a m i  in s ty tu c jo n a ln e g o  K o ś c io ła  czy  są  p o z a  n im ,  ale p rzez  z a c h o w an ie  
p r a w a  n a tu r a ln e g o  n a l e ż ą  d o  n ie g o  w  n a j s z e r s z y m  tego  s ło w a  znacz en iu .



dobne, wszystkich  ludzi, w szystk ie  dzieci Boże. Kult M atk i Bożej, jak  i 
świętych, m oże i m a przesłan ia  dla całej ludzkośc i i odn ies ien ia  d la  całej 
populacji ludzkiej. Sw oim  przes łan iem  ży c iow ym  nie  zw raca ją  się bow iem  
tylko do Kościoła  katolickiego, ob e jm u ją  nim  w szystk ich  ochrzczonych , c h o ć ­
by należeli do innych w yznań  chrześc ijańsk ich , a naw et n io są  p rzes łan ia  
ogólnoludzkie , jak  poszanow an ie  życia, p raw  ludzkich , godności cz łow ieka . 
Podobnie szczegółow e m otyw y kultu M atki Bożej i św ię tych , jak  „ w s ta w ie n ­
n ic tw o” i „p rzyk ład” , w ym ien ione  w kanon ie  1186 są  w ybitn ie  spo łeczne. 
W staw ienn ic tw o , p rzy jm ow ane  w K ośc ie le  ka to lick im  i w Koście le  p ra w o ­
sławnym , a odrzucane  przez teo log ię  p ro te s tan ck ą  pod zarzu tem  p o m n ie j ­
szania jedynego  pośredn ic tw a  Chrystusa , nie m oże  być ro zw ażane  ty lko  w 
opcji wertykalnej, tj. w hierarchii  kultu, ale także horyzon ta lne j ,  tj. w w y m ia ­
rze socjologicznym . Prosim y M atkę  B o żą  lub św iętych  o pokój spo łeczny ,
0 poszanow anie  praw socja lnych , o sp raw ied liw ość  czy zgodę  w danym  n a ro ­
dzie, społeczeństw ie, rodzinie . Jeśli  zaś chodz i  o m o tyw  „p rzy k ład u ” , u zn a ­
w any także w n iektórych K ośc io łach  pro tes tanck ich , to pos iada  on z na tury  
swojej zakodow any w ym iar  socjo logiczny . C ała  h is toria  kultu św ię tych  w 
K oście le  potw ierdza tezę o jego  spo łecznym  znaczen iu  zarów no  w K oście le , 
jak  i w s trukturach p ań s tw o w y ch 41.

Nie sposób w ykazać w tak k ró tk im  stud ium  w pły w u  kanonizacji  na  życie  
nie tylko Kościoła , ale na ca łą  cyw ilizac ję  eu rope jską  i św ia tow ą. D la tego  
ogran iczym y się tutaj do zasygna lizow an ia  p rob lem u  na  p rzyk ładz ie  spraw  
polskich  w 20 latach pon tyfika tu  Jana  Paw ła  II.

V .  S P O Ł E C Z N E  P R Z E S Ł A N I A  P O L S K I C H  K A N O N I Z A C J I  J A N A  P A W Ł A  I I

Od początków  dz ia łan ia  K ongregac ji  O brzędów , a późnie j K ongregac ji  
Spraw K anonizacyjnych , pap ieże  dokonali  573 kanon izacje ,  1781 bea ty f ikac je
1 364 zatw ierdzenia  starożytnego  kultu. W  tym  Jan Paw eł II k an on izow ał 279 
b łogosław ionych  (245 m ęczenn ików  i 34  w yznaw ców ),  b ea ty f ikow ał 802 
sługi Boże (594 m ęczenn ików  i 208 w y znaw ców ) i po tw ierdził  s ta roży tny  
kult w 4 sprawach. Jeśli chodzi o po lsk ich  św ię tych  i b łogosław ionych , to 
liczba ich za pontyfikatu  Jana  Paw ła  II pow ięk szy ła  się znacznie . O jc iec  
Św ięty  kanonizow ał 6 b łogosław ionych , bea ty f ikow ał 28 sług B ożych  i p o ­

41 T e m a t  taki b y łby  in te re su jący  d la  h i s to ry k ó w  i h a g io g ra fó w .



tw ierdził  ku lt  s ta roży tny  bł. S tan is ław a  K az im ie rczyka42. Ich w alo r m ożna 
odczy tyw ać  w w ym iarze  spo łecznym , gdyż  zaw iera ją  przesłania  skierowane 
do w szystk ich  ludzi na z iemi, do K ośc io ła  pow szechnego , K ościo łów  lokal­
nych, spo łeczności zakonnych , n a rodow ych  czy grup społecznych, rodziny itp. 
M o g ą  zaw ierać  p rzesłan ia  do pew nych  kategorii ludzi, np. duchow nych  czy 
też św ieckich , po li tyków , kap łanów , św iata  nauki, s tanu ro ln iczego, rządzą­
cych  i rządzonych , w szystk ich  w arstw  spo łecznych  niezależn ie  od s tanow iska 
i rodzaju  w y k onyw ane j  pracy. W reszc ie  m o g ą  to być przesłan ia  związane  z 
k o n kre tnym i oko licznośc iam i m ie jsca  i czasu, np. pew nym i zagrożeniam i 
życia, zd row ia , m ora lnośc i  lub ak tua lnym i zadaniam i Kościoła , np. p rzyw ró­
cenie  w łaśc iw ej roli laikatu w K oście le ,  uw rażliw ien ie  na problem y spo łecz­
ne, m isje  zew nętrzne  itp. Jest  ich z p ew n o śc ią  dużo więcej, n ie jes teśm y 
jed n ak  w stanie  w szystk ich  ich w yodrębn ić ,  bow iem  każda z kanonizacji i 
bea ty f ikac ji  zaw iera  tak w ielki po tenc ja ł  treśc iow y, że może s tanow ić nowe 
przesłan ie .

N iek tó re  osoby  k anon izow anych  n io są  tak bogate  przesłania, że obe jm ują  
w ie le  dz iedzin  życia  społecznego , na rodow ego ,  ogó lnoeuropejsk iego , ducho­
w ego. D la p rzyk ładu  kanon izac ja  K ró low ej Jadw igi zaw iera  przesłanie: w a­
w elsk iego  krzyża , ducha  s łużby (sw em u pow ołan iu ,  narodow i, Europie), w ier­
ność  ch rześc ijańsk im  zasadom  i po lsk ie j  racji stanu, ożyw ienie  religijnej 
i ku ltu ra lne j w spó łp racy  m iędzy  na rodam i,  w rażliw ości na krzyw dę społeczną, 
siły P ańs tw a  i K ośc io ła  w edukac ji  narodu , sprzężenia  zw rotnego  wiary i 
ku ltury  (w iara  po trzebu je  ku ltury  i ku ltu rę  tw orzy), przesłania, że jej autorytet 
p łynął z siły ducha  a nie z w ładzy , dbałości o naukę po lską  (odnowienie  
U n iw ersy te tu  Jag ie l lońsk iego ) ,  znaczen ia  K rakow a  jako  pom ostu  między 
W sch o d em  i Z achodem , p rzes łan ie  do uczonych , do świętych, p rzesłanie  o 
po lsk ie j  p raw dzie , o po lsk im  czynie , o odkryc iu  w olności i potrzebie  m ądrego 
je j  zag o sp o d a ro w an ia43. R efleks je  zaś podczas  kanonizacji  Jana  z Dukli do­
tyczyły: gor liw ości kap łańskie j ob jaw ia jącej  się w kazaniach, spowiedzi, 
um iłow an iu  m odlitw y, od rzucan iu  p rak tycznego  m ateria lizm u; ubogacenia  
po lsk iego  ch rześc ijańs tw a  duchem  ew ange licznego  ubóstw a i prostoty; w ypeł­
n ien ia  ś lubów  Jan a  K az im ie rza  w zakres ie  u lżenia  doli po lskiego chłopa,

42 D a n e  te z a c z e rp n ą łe m  z r e fe ra tu  Ks.  A p a  d ra  E d w a rd a  N o w a k a .  S ek re ta rz a  K ong reg ac j i
S p ra w  K a n o n iz a c y jn y c h ,  pt.  P r o b le m a ty k a  s p r a w  p o ls k ic h  k a n d y d a tó w  na  o łtarze ,  w y g ło sz o n y m
n a  IV  S y m p o z ju m  P ra w a  K a n o n iz a c y jn e g o  n a  K U L  22 -2 3  m a ja  1998 r.

45 J a  n P  a w e ł II, H o m i l ia  J a n a  P a w ła  I I  w y g ło s z o n a  ir  c za s ie  M s z y  k a n o n iz a c y jn e j  
bł. K r ó l o w e j  J a d w ig i ,  K ra k ó w ,  8 c z e r w c a  1997 r., [w:] V P ie lg r z y m k a  J a n a  P a w ła  II  do  
O jc z y zn y ,  p r z e m ó w ie n ia  i h o m i l ie ,  S a n d o m ie r z  1997, s. 121-127.



um iłow aniu  przez tego ch łopa  z iem i i narodow ej tożsam ości;  p rob lem ów  
braku pracy, nowej kultury  wsi, k tóra  także  w inna  mieć m ie jsce  d la  rzeczy  
starych po tw ierdzonych  tradycjam i,  ponadto  do tyczyły  przesłań  ukazu jących  
historię  tej ziemi, nie w yłącza jąc  dukie lsk ie j  „doliny śm ierc i” z os ta tn ie j  
wojny św ia tow ej44. Inne zaś osoby w ynies ionych  na o łtarze, będąc boga te  
życiem w ew nętrznym , są sk ie row ane  g łów nie  na je d n ą  spraw ę społeczną, np. 
służbę ubogim , ewangelizac ję , w ychow an ie  w rodzin ie  lub kult jak ie jś  ta jem ­
nicy wiary.

Niektóre z przesłań pap iesk ich  podczas  u roczystośc i kanon izacy jnych  
i beatyfikacyjnych, choć są  w y p o w iadane  do zg rom adzonych  w iernych , n a j­
częściej do Polaków, m ają  jed n ak  w ym iar  ogó lnośw ia tow y  lub ogó lno ludzk i .  
O dnoszą  się nie tylko do osób  w ierzących , ale także poszuku jących  i nie 
posiadających łaski w iary. Papież  w zyw a  w szystk ich  do obserw acji  p rzy rody  
i szukania  w niej ś ladów  B oga  (K aro lina  K ó zk ó w n a)45, apelu je  o p o ­
szanow anie  życia  cz łow ieka (M aksym ilian  K o lbe)46, porusza  p roblem  śm ie r­
ci i n ieśm ierte lności cz łow ieka, jego  godnośc i,  a w szczegó lnośc i  godnośc i  
kobiety (M aria  K arłow ska, B erna rdyna  Jab łońska),  zw raca  uw agę  na  z a g a d ­
nienie dokonyw ania  odpow iedn ich  w yborów , tj. um ie ję tnośc i akceptacji  p e w ­
nych wartości (Albert C hm ie low sk i,  R afał K a linow sk i)47.

Ojciec Święty, m ając św iadom ość  końca  d rug iego  tysiąclecia  c h rześc i jań ­
stwa, przem aw iając  na  w ielu  bea ty f ikac jach  i kanon izac jach  Po laków  i Polek, 
p rzyw ołuje  fundam enta lne  praw dy , które  są  p rzesłan iam i d la  K ośc io ła  p o ­
w szechnego. Chrystus jes t  d la  K ośc io ła  fundam en tem  istnienia, podm io tem  
najw yższej miłości, ale także dla w ie lu  znakiem  sprzeciw u. Ten w ie lk i  en tu ­
zjasta C hrystusa  i Jego zastępca  na  ziemi, w łaśn ie  na  N iego  w skazu je  ca łem u 
K ościołowi sięgając po p o rów nan ie  w innego  k rzew u i la torośli,  k tó rym  p o s łu ­
żył się sam Zbaw iciel określa jąc  swój s tosunek  do K ościo ła . Papież  p rz y p o ­
mina całem u K ościołow i pow szech n em u  po trzebę  au ten tycznego  z jednoczen ia

44 J a ii P  a w e ł II, H o m i l ia  J a n a  P a w ła  I !  w y g ło s z o n a  z  o k a z j i  k a n o n iz a c j i  bł. J a n a  
z D uk l i ,  K ro sn o ,  10 c z e rw c a  1997 r., t a m ż e ,  s. 147-152.

45 J a n P a w e ł  II, B ło g o s ła w io n a  c ó r k a  wsi  p o l s k ie j  [K a ro l in a  K ó z k ó w n a ] ,  T a rn ó w ,  
10 cz e rw c a  1987 r., [w:] „D o k o ń c a  ich u m i ło w a ł" .  J a n  P a w e ł  II, T rzec ia  w izy ta  d u s z p a s te r s k a  
w P o lsce .  8 -1 4  c z e rw c a  19 8 7  r.. L u b l in  1987, s. 7 5 -85 .

46 J a n P a w e ł  II, M ę c z e n n ik  m i ło śc i ,  R z y m ,  10 p a ź d z ie rn ik a  1982 r., [ M a k s y m i l ia n  
K olbe] ,  „ L 'O s s e r v a to r e  R o m a n o ” (w e rs ja  p o lsk a ) ,  9 (1 9 8 2 ) ,  s. 3-4.

47 J a n P a w e 1 II, H o m i l ia  p o d c z a s  c e n t r a ln e g o  n a b o ż e ń s tw a  b e a ty f i k a c y jn e g o  na  
B ło n ia ch  K r a k o w s k ic h ,  K ra k ó w  22 m a ja  1983 r. [A lb e r t  C h m ie lo w s k i ,  R a fa ł  K a l in o w s k i ] ,  [w:] 
P o k ó j  Tobie ,  P o lsko ,  D r u g a  p i e lg r z y m k a  J a n a  P a w ła  I I  d o  O jc z y z n y  16 -2 3  V I 1 9 8 3  r.,  W a r s z a ­
wa  1983, s. 265 -272 .



z C hrys tusem . M is tyka  k rzew u w innego  i latorośli uczy wiernych wielkiego 
zako tw iczen ia  w C hrys tus ie  i z jednoczen ia  z Nim na podobieństw o O jca  i 
Syna. Jednocześn ie  po trzeba  „napa trzen ia  s ię” oczy m a  wiary na  te latorośle, 
o jak ie j  w spom nia ł  Papież, uczy nas w szystk ich  w ie lk iego  um iłow ania  K o ś­
cio ła  jak o  M is tycznego  C ia ła  Chrystusa . Jes t  to p rzesłan ie  n iezw ykle  aktualne 
w obec  częstych  prób środków  spo łecznego  kom unikow ania  jednostronnego  
spo jrzen ia  na  K ośció ł jako  organ izac ję  czysto  ludzką, pode jm ującą  jedynie  
różnego  rodzaju  akcje  cha ry ta tyw ne  i hum anitarne .  Papież przy okazji tej 
w łaśn ie  bea ty f ikac ji  daje  nam  przykład  w idzen ia  n adprzyrodzonego  charakteru 
K ośc io ła  i p rzykład  w ielkiej m iłości do Niego  (K aro lina  K ózków na)48. Jezus 
Chrys tus ,  uosob ien ie  N ajw iększe j  M iłości,  napo tyka  na opór i sprzeciw. Nie 
m o g ą  one  jed n ak  zn iw eczyć  faktu  C hrystusa. Papież  um acnia  przerażonego  
zag rożen iam i cz łow ieka  końca  X X  w ieku, aby się nie poddał najw iększem u 
zag rożen iu  dzis ie jszych  czasów: życia  tak, jakby  Bóg nie istniał (M ichał 
K ozal,  A nie la  S a law a)49.

B ea ty f ikac je  H onora ta  K oźm ińsk iego , B olesław y Lament, M ęczenników  
p o d lask ich  i kanon izac ja  Jana  Sa rkandra  zaw ie ra ją  p rzesłanie  służby i je d n o ś ­
ci e k u m e n ic z n e j50. W  bea tyfikacji  B o les ław y L am en t znajdu jem y szczególne 
p rzes łan ie  zb liżen ia  kato lików  z b raćm i p raw osław nym i. K anonizacja  Jana 
S a rkandra  zachęca  do k ie row ania  się m iłośc ią  w stosunkach m iędzynarodo­
w ych  i m ięd zy w y zn an io w y ch  (Papież p rzeprasza  innow ierców  za k rzyw dy im 
w yrząd zo n e  przez ka to lików , naw o łu je  do ekum en icznego  pojednania). K o ś ­
c ió ł w dz is ie jszych  czasach  je s t  o s to ją  dla rodziny a takow anej przez chore 
ideo logie . B ea tyfikacja  F ranc iszk i S iedliskiej  uczy troski K ościoła  o rodzinę, 
m a łżeń s tw o , w ychow an ie  dzieci,  o cz łow ieka  b iednego , chorego, steranego 
życ iem , opuszczonego , n iepe łnosp raw nego . T roska  ta w inna się stać p rog ra­

48 J a n P  a w  e ł II, B ło g o s ła w io n a  c ó r k a  w s i  p o l s k i e j , s. 75-85.

49 J a  n P  a  w  e  t II, E u c h a r y s t ia  s a k r a m e n te m  n a s z e g o  zb a w ie n ia  [M ich a ł  K ozal] ,
W a r s z a w a  14 c z e rw c a  1987 r., [w:] „ D o  k o ń c a  ich u m i ł o w a ł ” , s. 252-259 ;  J a n  P  a- 
w e ł II, P r ó b y  i z w y c ię s tw a  w ia r y  n a s z e g o  czasu ,  K r a k ó w  13 s ie rp n ia  1991 r. [A n ie la  S a law a] ,  
„ L ‘O s s e r v a to re  R o m a n o "  (w e rs ja  p o lsk a ) ,  8 (1 9 9 1 ) ,  s. 7-9.

50 J a n P  a w  e 1 II, D z i ś  P a n  p r z e d łu ż a  d n i  ich ży c ia ,  R z y m  16 p a ź d z ie rn ik a  1988 r. 
[H o n o ra t  K o ź m iń s k i] ,  „ L ‘O s s e rv a to re  R o m a n o ” (w e rs ja  p o lsk a ) ,  10 -11(1988) .  s. 16-17; J a n 
P  a w  e  1 II, „Nie k r a d n i j"  z n a c z y  ta k ż e  n ie  n a d u ż y w a j  tw o je j  w ła d z y  n a d  w ła s n o śc ią ,  B i a ­
ły s to k  5 c z e rw c a  1991 r., [B o le s ła w a  L a m e n t ] ,  „ L ’O s se rv a to re  R o m a n o "  (w ers ja  po lska ),  
5 (1 9 9 1 ) ,  s. 46-49 ; J a n  P  a w  e 1 II, K to  m i łu je  C h r y s tu s a ,  ży je  J e g o  E w a n g e l ią ,  R z y m  21 
m a ja  1995 r., [Jan S a rk a n d e r ] ,  „ L 'O s s e r v a t o r e  R o m a n o ” (w ers ja  po lska ) ,  7 (1995) ,  s. 15-17; 
J a n  P a w e ł  II, N a ś la d u jm y  ich w ie r n o ś ć  i o d w a g ę ,  R z y m  6 p a ź d z ie rn ik a  1996 r., [ W in ­
c e n ty  L e w o n iu k  i T o w a rz y s z e  m ę c z e ń s tw a ] ,  „ L 'O s s e r v a t o r e  R o m a n o ” (w e rs ja  p o lska ) ,
11 -1 2 (1 9 9 6 ) ,  s. 39-41.



mem życia dla każdego w ierzącego , ale także  d la  ca łego  K ośc io ła  p o w sz e c h ­
nego jako  społeczności w iernych. P rob lem  biedy  ludzkiej,  troski o ludzi 
upośledzonych , ludzi z m arg inesu  ukazuje  nam  beaty f ikac ja  B o les ław y L a ­
ment; zaangażow ania  się w czynny aposto la t  m iłośc i uczy  postaw a K o lum by  
A nny G abrie l '’1.

Snując dość sm u tną  refleksję  nad „ inną  m en ta ln o śc ią  eu rope jską” , tj. m e n ­
talnością, w której Bóg nie m a m iejsca, O jciec  Św ię ty  w idzi po trzebę  now ej 
ew angelizacji  i podkreśla  j ą  także podczas  w y n o szen ia  na o łtarze  now ych  
świętych (A lbert C hm ielow ski,  Rafał K a l in o w sk i)52, po trzebę  jednośc i  S ło ­
wian (Bolesław a L am en t)53, kon ieczność  w n ies ien ia  do Europy  polsk ich  
wartości: „sw oje  przyw iązan ie  do w iary, swój na tchn iony  re l ig i jnośc ią  o b y ­
czaj, duszpastersk i w ysiłek  b iskupów  i k a p ła n ó w ” , aby w łaśn ie  Europa  s tano ­
wiła organizm  pulsujący nie tylko w ysok im  poz io m em  ekonom icznym , ale 
także g łęb ią  życia duchow ego  (Jadw iga K ró lo w a)54.

Kanonizacja  Jadw igi K ró low ej to na jlepsza  o kaz ja  do p rzesłan ia  pap ie sk ie ­
go do wszystkich , którzy ster pańs tw a  trzy m a ją  w sw oich  rękach, do w szy s t­
kich za troskanych o dobro  narodu  po lsk iego  i K ościo ła .  Był to apel o ducha  
służby, pośw ięcenia , da lekow zroczności.  K anon izac je  M aksym iliana  Kolbego , 
Jadwigi Królow ej, bea tyfikacje  M ichała  K oza la ,  Urszu li  L edóchow sk ie j ,  B rata  
Alberta  leżą u podstaw  budow ania  III R zeczy p o sp o l i te j55. P rzypom nien ia  
najw iększego  p rzykazania  miłości B oga  i na ju b o ższy ch  u czą  nas beaty f ikac je  
dwóch polskich  n iew iast żyjących na p rze łom ie  X IX  i X X  wieku, ale w ró ż ­
nych re jonach Polski -  Marii B ernardyny  Jab łońsk ie j  i M arii K arłow sk ie j36.

51 J a n P a w e ł  II, „N ie  k r a d n i j ” z n a c zy  ta k ż e  n ie  n a d u ż y w a j  tw o je j  w ła d z y  n a d  
w ła s n o śc ią ,  B ia ły s to k  5 c z e rw c a  1991 r., [B o le s ła w a  L a m e n t ] ,  „ L :O s s e rv a to re  R o m a n o ” (w e rs ja  
p o lska ) ,  5 (1 9 9 1 ) ,  s. 46 -4 9 ;  J a n  P  a w  e ł II, Ż y l i  p e ł n i ą  m i ł o ś c i , R z y m  16 m a ja  1993 r. 
[K o lu m b a  G ab r ie l ] ,  „ L 'O s s e r v a to r e  R o m a n o ” (w e rs ja  p o lsk a ) ,  7 ( 1 9 9 3 ) ,  s. 26-27 .

52 J a n P a w e 1 II, H o m i l ia  p o d c z a s  c e n t r a ln e g o  n a b o ż e ń s tw a  b e a ty f i k a c y jn e g o  na  
B ło n ia c h  K r a k o w s k ic h ,  K ra k ó w  22 m a ja  1983 r. [A lb e r t  C h m ie lo w s k i ,  R a fa ł  K a l in o w s k i ] ,  [w;] 
P o k ó j  Tobie , P o lsko ,  s. 26 5 -2 7 2 .

53 J a n  P a w e ł  II, „Nie k r a d n i j " zn a c z y  ta k ż e  n ie  n a d u ż y w a j  tw o je j  w ła d z y  n a d  
w ła s n o śc ią ,  s. 46-49.

54 J a n P a w e ł  II, H o m i l ia  w y g ło s zo n a  w  c za s ie  M s z y  k a n o n i z a c y jn e j  bł. K r ó lo w e j  
J a d w ig i ,  s. 121-127.

55 J a n  P a w e 1 II, M ę c z e n n ik  m i ło śc i ,  s. 3-4; J a n  P  a  w  e 1 II, H o m i l ia  p o d c z a s  
ce n tr a ln e g o  n a b o że ń s tw a  b e a ty f i k a c y jn e g o  na  B ło n ia c h  K r a k o w s k i c h  [A lber t  C h m ie lo w s k i ,  
R a fa l  K a l in o w s k i ! ,  s. 26 5 -2 7 2 ;  J a n  P  a w  e 1 II, H o m i l ia  p o d c z a s  u ro c z y s te j  M s z y  ś w ię t e j  
b e a ty f i k a c y jn e j  na  B ło n ia c h  P a rk u  K u l tu r y ,  [U rs z u la  L e d ó c h o w s k a ] ,  P o z n a ń  2 0  c z e r w c a  

1983 r„  [w:] P o k ó j  Tobie ,  P o ls k o ,  s. 182-187.

56 J a n  P a w e ł  II, H o m i l ia  J a n a  P a w ła  I I  w y g ło s z o n a  p o d c z a s  M s z y  św . w  Z a k o p a -



B ea ty f ikac ja  Anieli Sa law y uczy służby innym , U rszuli Ledóchow skie j p rzy­
jaźn i  m iędzy  na ro d am i57. K anon izac ja  Jadw ig i  sk łania  do refleksji: „Z asta­
n aw ia jm y  się nad « p o lsk ą  praw dą». R ozw aża jm y , czy jes t  szanow ana w na­
szych  dom ach , w środkach  spo łecznego przekazu , urzędach publicznych, 
paraf iach?  Czy nie  w y m y k a  się n iek iedy  ukradk iem  pod naporem  okolicz­
nośc i?  Czy nie je s t  w ykrzyw iana , upraszczana?  Czy zawsze jes t  w służbie 
m iłośc i?  Z as tanaw ia jm y  się nad «polsk im  czynem ». R ozw ażajm y, czy jest  
po d e jm o w an y  roz tropnie?  Czy jes t  sys tem atyczny , w ytrw ały?  Czy jest  odw aż­
ny i w ie lkoduszny?  C zy jednoczy , czy też dzieli ludzi? Czy nie uderza w 
kogoś  n ien aw iśc ią  albo pogardą?  A m oże  tego czynu miłości, polskiego, 
ch rześc i jańsk iego  czynu  je s t  zbyt m a ło ?” (por. S. W yspiańsk i,  W esele )58.

O k az ją  do przes łan ia  o poszanow an ie  z iemi, ro ln ika  na niej pracującego, 
k tóry zaw sze  był w ierny  K ościo łow i i po lsk ie j  racji stanu, była beatyfikacja  
K aro liny  K ózków ny: „A ro ln icy  to przecież n ie  tylko ci, którzy karm ią, ale 
także  ci, k tórzy s tan o w ią  e lem ent stałości i trwania. Jakże  tu, w Tarnowie, 
nie zacy tow ać  w ie lk iego  p rzyw ódcy  polsk iego  ludu i m ęża stanu, W incentego 
W itosa ,  syna  tej ziemi. Pisał on: «K tóż  siłę Państw a  i n iezaw odną  nigdy 
osto ję  m a stanowić?! D la  m nie odpow iedź  narzuca ła  się sama: Świadom i, 
n ieza leżn i,  zadow olen i chłopi polscy, gdyż  tacy są gotowi oddać zdrowie 
i życie  za k ażdą  skibę o jczyste j  ziemi, a cóż  dopiero  w obronie  całości 
O jczyzny . T rzeba  jed n ak  nie tylko starać się na ch łopach  tych oprzeć przy­
szłość, ale ich w ierność  i p rzyw iązan ie  do Państw a  za w sze lką  cenę zdobyć, 
a gdy  się zdobędzie , na  zaw sze  utrzym ać i u trw alić»  (W. W itos, M oje  
w sp o m n ie n ia , t. I, Paryż  1964, s. 35). N iechże  ro ln ic tw o polskie  wyjdzie 
z w ie lok ro tnego  zagrożen ia  i p rzestan ie  być skazane  ty lko na w alkę  o p rze­
trw anie . N iech  dozna je  w szechstronne j  pom o cy  ze strony państwa. W iele 
zn ieksz ta łceń  życia  w ie jsk iego  znajduje  swe źródło  w podrzędnym  statusie 
ro ln ika  jak o  p racow nika  i jako  obyw ate la .  D la tego  też model chłopa, lub 
ch łopa  -  robo tn ika  p racu jącego  z m ałym  skutk iem  a ponad  siły, w inien być 
zas tąp iony  m odelem  w yda jnego  i n ieza leżnego  producenta , św iadom ego i

n em ,  Z a k o p a n e ,  6 c z e r w c a  1997 r. [M. K a r ło w s k a  i M .  B . J a b ło ń sk a ] ,  [w:] V P ie lg r z y m k a  Ja n a  
P a w ła  U  d o  O jc z y zn y ,  s. 9 5 -1 0 0 .

37 J a n P  a w  e  ł II,  H o m i l ia  p o d c z a s  u r o c z y s te j  M s z y  ś w ię te j  b e a ty f i k a c y jn e j  na B ło ­
n ia ch  P a r k u  K u l tu r y  [U rs z u la  L e d ó c h o w s k a ] ,  s. 182-187;  J a n  P  a w e ł II, P ró b y  i 
z w y c ię s tw a  w ia r y  n a s z e g o  c z a su ,  K ra k ó w  13 s ie rp n ia  1991 r. [A n ie la  S a law a] ,  „ L ’O sse rv a to re  
R o m a n o ” (w e rs ja  p o lsk a ) ,  8 (1 9 9 1 ) ,  s. 7-9.

58 J a  n P a w e ł II, H o m i l ia  w y g ło s z o n a  ir  c z a s ie  M s z y  k a n o n iz a c y jn e j  bł. K r ó lo w e j  
J a d w ig i ,  s. 121-127.



um iejącego korzystać, nie gorzej niż inni, z dó b r  kultury , zdolnego  do jej 
pom nażania . «K rólew ski szczep P ias tow y»  (M. K onopnicka , Rota):  Synow ie  
i Córki tego szczepu, tu od W isły  do Karpat,  trw ajc ie  przy  tym dziedzic tw ie!  
Do W as należy  kró lestw o n ieb iesk ie !” (Tarnów , 10. 06. ^ S ? ) 69. A innym 
razem Papież powiedział: „Pragnę dzisiaj, podczas  kanon izac ji  Jana  z Dukli, 
syna tej ziemi, oddać hołd pracy rolnika. P ochy lam  się ze czc ią  nad  tą  b ie sz ­
czadzką  ziemią, która  doznała  w historii w ie lu  c ierpień  w śród  wojen  i k o n ­
fliktów, a dzisiaj jes t  dośw iadczana  trudnośc iam i -  szczegó ln ie  b rak iem  p ra ­
cy. Pragnę oddać hołd miłości ro ln ika  do ziemi, bo ta m iłość  zaw sze  s tan o w i­
ła mocny filar, na  k tórym  opiera ła  się na rodow a  tożsam ość. W  chw ilach  
w ielkich zagrożeń , w m om en tach  najbardzie j  d ram aty czn y ch  w dz ie jach  n a ro ­
du ta miłość i p rzyw iązan ie  do ziem i okazyw ały  się n iezm iern ie  w ażn e  w 
zm aganiu  o przetrw anie. Dzisiaj,  w czasach  w ie lk ich  p rzem ian , n ie  w olno
0 tym zapom inać. O ddaję  dziś hołd  sp racow anym  rękom  po lsk iego  rolnika. 
Tym rękom , które z trudnej, c iężkiej ziemi w y dobyw ały  ch leb  d la  kraju , a w 
chw ilach zagrożenia  były go tow e tej z iem i strzec i b ronić .  T w órzc ie  ku lturę  
wsi, w której obok now ych  w ym iarów , jak i  n io są  czasy, pozostan ie  -  ja k  u 
dobrego gospodarza  -  m ie jsce  na rzeczy  stare, uśw ięcone  tradycją , p o tw ie r ­
dzone przez praw dę  w iek ó w 60.

„Dzisiaj naszej O jczyźn ie  potrzebny je s t  kato licki la ika t [aposto ls tw o 
świeckich], ów Boży Lud, na który czeka  C hrystus  i Kościół.  P o trzebn i  są 
ludzie św ieccy rozum ie jący  potrzebę  stałej fo rm acji w iary. Jakże  do b rze  się 
stało, że zosta ła  p rzyw rócona  do życia  w K ośc ie le  na polskiej  z iem i A kcja  
Katolicka, która  w w aszej archidiecezji,  podobn ie  jak  i w innych d iecezjach , 
staje się obok  różnych ruchów  i w spó lno t  m o d li tew nych  szk o łą  w ia ry ” (K ro s­
no, 10. 06. 1997).

K anonizacje  m ają  zatem swe p rzesłan ia  spo łeczne, m iędzynarodow e , mię- 
dzykonfesy jne , a święci są  nauczyc ie lam i ludzkości.  K ośció ł, zakony, rodziny , 
spo łeczeństw a uczą się od św ię tych  wiary, m iłości, pośw ięcen ia ,  m iłosierdzia ,
1 tego w szystkiego, co n azyw am y ideami h um an izm u . Pap ież  w ykorzystu je  
uroczystości beatyfikacyjne  i kanon izacy jne  do ukazan ia  p iękna  d uchow ego  
świętych, ich w artości d la  życia  d uchow ego  jed n o s tk i  i ca łych  spo łeczeństw . 
P rzesłania  papieskie  w bea ty fikac jach  i kanon izac jach  Po lek  i Po laków  nie

59 J a n P a w e  ł II, B ło g o s ła w io n a  c ó r k a  w s i  p o l s k i e j  [K a ro l in a  K ó z k ó w n a ] ,  s. 7 5 -85 .

60 J a n P  a w e I II, H o m i l ia  J a n a  P a w ła  I I  w y g ło s z o n a  z o k a z j i  k a n o n iz a c j i  bł. J a n a  
z D uk l i ,  K ro sn o ,  10 c z e rw c a  1997 r.,  [w:] V  P ie lg r z y m k a  J a n a  P a w ła  I I  d o  O jc z y zn y ,  
s. 147-152.



są  czym ś w y ją tkow ym , są  m a łą  cząs tką  w ie lk iego  przesłan ia  dla świata, w 21 
roczn icę  pon ty fika tu  W ie lk iego  P apieża  -  Jana  Paw ła  II.

*

K anon izac je  i bea tyfikacje ,  będąc  ofic ja lnym i orzeczeniam i Kościoła  w pro­
w ad za jący m i kult pub liczny  danego św iętego  lub b łogosław ionego  w danej 
diecezji,  zakonie ,  kra ju  lub w ca łym  K ościele , oddz ia ływ ują  na dane spo łe ­
czeństw a  na różnych  p łaszczyznach . Kult pub liczny  sam w sobie jes t  już  
z jaw isk iem  spo łecznym , gdyż je s t  oddaw any  w m iejscach  publicznych, za 
p o m o cą  ak tów  pub licznych  i p rzez osoby do tego upow ażnione. Lecz kanoni­
zacja  czy bea ty f ikac ja  n iesie  także  okreś lone  przesłan ie  danego świętego czy 
b łogosław ionego . P rzes łan ia  te zw ane charyzm atem , na terenie praw a kano­
n icznego  okreś lone  „w alo rem  ko śc ie ln y m ” (m om entum  ecclesia le ), są  pow oda­
mi, z uwagi na k tóre  pode jm u je  się trud rozpoczęcia  procesu kanonicznego 
i d o p ro w ad zen ia  do kanonizacji  lub beatyfikacji .  P rzesłania  te m o g ą  być 
różne, ale z na tu ry  sw oje j są  sk ie row ane  ku Bogu i drugiem u człowiekowi, 
a w ięc w ch o d zą  g łęboko  w życie  społeczne. K onkre tne  kanonizacje  czy bea­
tyfikacje  p rzy k ładow o  zaw ie ra ją  przes łan ia  ogó lno ludzk ie  (obrona życia, 
godności cz łow ieka , zasady  etyki, drogi do jśc ia  do Boga), ogólnokościelne 
( rodzina, b ieda  ludzka, m iłosierdzie ,  w ychow anie ,  ekum enia) , ogó lnoeurope j­
skie (poszanow an ie  chrześc ijańsk ich  korzeni, jednośc i ,  zgody, w spółpracy  dla 
dobra  narodów ), na ro d o w e  (p roblem y do tyka jące  danego narodu), par tykular­
ne (zaradzen ie  po trzebom  diecezji,  zakonu, s tow arzyszeń).  Badanie  społecz­
nych  sku tków  kanon izac ji  i beatyfikacji  w kanon is tyce  jes t  je szcze  dziedziną  
n iem al zupe łn ie  pom ijaną .

S O C I A L  I M P O R T A N C E  O F  C A N O N I Z A T I O N  A N D  B E A T IF I C A T IO N

S u m  m  a r  y

C a n o n iz a t io n s  an d  b e a t i f i c a t io n s  a re  o f f ic ia l  v e rd ic ts  is sued  by the C h u rc h .  T h e y  in troduce  
a p u b l ic  cu l t  o f  a g iv en  sa in t  o r  b les sed  in a g iven  d io ces e ,  o rd e r ,  co u n t ry  o r  in the w hole  
C h u rc h .  T h e  p u b l ic  cu l t  in i t se l f  is a soc ia l  p h e n o m e n o n ,  f o r  it is p e r fo rm e d  in p ub l ic  p lace, 
by  m e a n s  o f  p u b l ic  a c ts  a n d  by  p e o p le  en t i t led  to it. C a n o n iz a t io n  o r  bea t i f ica t ion  entai l  also 
a sp e c i f ic  m e s s a g e  o f  the  g iv e n  sa in t  o r  b le s sed .  S u ch  m e s s a g e s  are  ca l led  a c h a r i sm a ,  and in



the c a n o n  law they  are ca l led  a " c h u rc h  v a lu e "  (m o m e n tu m  ecc le s ia le ) .  T h e y  are the  re a s o n s  
w hy w e start  the can o n ica l  p ro cess  and  b r in g  it in to  e f fe c t  by  c a n o n iz a t io n  or  b e a t i f i c a t io n .  
T he  m e s sa g e s  m ay  be d i f fe ren t ,  bu t  o f  th e i r  n a tu re  they  a re  d i rec ted  to w ard  G o d  and  the  o th e r  
m an ,  thus they  pene tra te  d e e p ly  the soc ia l  l ife . S o m e  c o n c re te  c a n o n iz a t io n s  o r  b e a t i f i c a t io n s ,  
for  ins tance ,  genera l  m e s sa g e s  ( the p ro te c t io n  o f  l i fe  and  h u m a n  d ig n i ty ,  p r in c ip le s  o f  e th ics ,  
the w a y s  to reach  God);  m e s sa g e s  c o n c e rn in g  the  C h u r c h  in gen e ra l  ( fam i ly ,  h u m a n  p o v e r ty ,  
m ercy ,  e d u c a t io n  and  e c u m en ia ) ;  m e s s a g e s  r e g a r d in g  E u ro p e  in gen e ra l  ( re s p e c t  f o r  the C h r i s ­
tian roots ,  unity , co n sen t ,  c o o p e ra t io n  fo r  the g o o d  o f  the  n a t io n s) ;  m e s s a g e s  fo r  the  n a t io n s  
(p ro b le m s  c o n c e rn in g  a p a r t ic u la r  n a t io n )  an d  p a r t i c u la r  m e s s a g e s  (h o w  to  c o p e  w i th  the  n e e d s  
o f  a d iocese ,  o rd e r  or  a s so c ia t io n s ) .  T h e  r e se a rc h  on  the soc ia l  e f fe c ts  o f  c a n o n iz a t io n  and  
b ea t i f ica t ion  in Polish  so c io lo g y ,  th e o lo g y  an d  c a n o n  th e o lo g y  is stil l a b ra n c h  a lm o s t  u n ­
touched .  T he  H o ly  F a the r  J o h n  Paul II g a v e  an im p u lse  to th o se  re se a rc h e s ,  g iv in g  his m e s ­
sages  on the occas io n  o f  the b e a t i f ica t io n  o r  c a n o n iz a t io n  o f  P o l i sh  m e n  an d  w o m e n .

T r a n s la te d  by  J a n  K ło s


